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Rok VI.

W ychodzi 1. i 15. k ażd eg o  m iesiąca . .P raw em  naczelnym  - dobre P a ń stw a ” .

Święto Narodowe Polski Odrodzonej.
Rocznica Konstytucji 3-go maja 1791 Roku.

Dzień  3 maja ob ch od zim y  w 
P o l s c e  jako  święto na ro do we i pa ń­
s twowe.  Dzień ten j est  dniem ś w ię ­
ta narodu dlatego,  że rocznica  m a j o ­
wa przywodzi na pamięć  n ie tylko 
wspomnienia  odrodzenia  s p o ł e c z n e ­
go,  pol i t ycz ne go i m or a l neg o  naro- 
rodu polsk iego ,  lecz zawiera żywe 
i nie t r a c ą c e  na wartości  wskazania
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się dzisiej szy Naród Polski  —  k ro ­
czący  do potężne j  przys z łoś c i— k ra ­
ju. U c h  walenie Konstytucj i  3 - go  Ma ­
ja,  pierwsze,  Konstytuc j i  w Europie,  
w chwi lach  k iedy zdawało się,  że n ie ­
ma już wyjśc ia  z mroków,  w jakich 
znalazł się kraj  wskutek wadliwego

ustroju po l i tycznego i s p o ł ec z n e go  
było  bodaj  na j jaśnie j szą chwi lą c a ­
łej  naszej  historii .  Uchwa len ie  Kon-  

i stytucj i  3 Maja stwierdziło,  że p o ­
mimo szk odl iw eg o panoszenia się 
prywaty  i wypieszc zo nyc h ideałów 
złotej  wolnośc i ,  k tóre  doprowadzi ły  
kraj  do  p o w o ln e g o  umierania,  w 
se rc ac h  polskich żyły j es zc ze  ró w­
nież ideały  w.eikiej  miłości  O j c z y z ­
ny i poś w ię ce nia  dla kraju oraz 
współobywate l i .  I właśnie ten szla­
chetny  i patr io tyczny odruch umi­
łowania  o jczyzny przez większość 
narodu po lsk iego  potwierdzi ł  j asno  
i dobitnie,  że Polska ma prawo do 
życia i dążnośc i  do  jak n a j w i ę k sz e ­

go rozwoju  po l i ty czn eg o i prawa 
tego nie pozwoli  sobie  wydrzeć  
przez żadną  przemoc.  W  K o n s t y ­
tucji  3 Maja znalazła Polska na j le p­
szą jak  na ó w cz es n e  stosunki formę 
rządu i z te g o  też po w o du  zjednała 
sobie  uznanie ca łe j  Eur opy,  zwłasz­
cza Francj i ,  gdzie prawie r ó w n o ­
cześnie ogł oszono pierwszą  ko ns ty ­
tucję  f rancuską ( i 2  września i 7 9 i  r.) 
T a k  jak  każde święto  ma podnieść  
ducha i b y ć  oczys zcz en iem serc  
i dusz z b ł ęd ó w  co d z i e n n e g o  na­
szego  życia,  tak święto  3 Maja jako  
święto n ar o d o w e n ie p o d le g ł e g o  pa ń ­
stwa P ol sk ie g o  musi się s tać ró w ­
nież świętem p o św ię ce n ia  wytrwałe j

pracy  oraz ofiarności ca łe g o  sp o łe ­
czeństw a dla podniesienia o b ro n n o ś­
ci naszych granic  i ugruntowania  
potęgi m o carstw ow ej Państwa. P o ­
winno ono stać  się również świętem  
oświaty pow szechnej, prow adzącej  
Naród Polski do szlachetnej p racy  
nad podniesieniem oświaty i kultury.

Dzisiejsze święto 3 Maja jest 
świętem radości i wesela. Je s t  ono  
świętem patriotyzmu i miłości O jc z y ­
zny, św iętem  które powinno zbra­
tać  wszystkie w arstwy sp o łeczeń ­
stwa polskiego bez różnicy stanu  
i zapatryw ań politycznych.

J ó z e f  B r y ł  a

S P R A W O Z D A N I E
Z WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW KÓŁ Z. R.

P O W I A T U  S O K A L S K I E G O .
W a ln y  Zjazd D ele ga tó w  Kół  

Z. R. Powiatu S o k a l s k i e g o  zwołany 
na dzień 12. kwietnia 1939 r. do 
sali Wy dzia łu  P ow i a to w e g o  w So k alu  
utworzył  i zagai ł  Prezes Zarządu 
Po w i a to w e g o  Major Ignacy  Sme re-  
czański wi ta jąc  Repre zen tan ta  Rządu 
W .  Pana S t aro s tę  Mgr.  Jó z e fa  Bauera,
Re prezentanta  Armii  Kapi tana  J a n a  
Ba ra n ie ck ie go ,  z a p r o s z o n y c h  gośc i  
a w szczególnośc i  Prezesa T.  S .  L.
Inż. Mieczysława Kastnera,  Zarząd 
Powi atowy Ko me n d ant a  P o w i a t o w e ­
go  Z. R. oraz 45 D ele ga tó w,  15 Kół  
Związku Rezerwistów z powiatu.

Pr ze w o d n ic z ąc y  zebrania P r e ­
zes powiatu zakomunikował ,  że ja ­
ko  drugi w ic ep re ze s  Zarządu O k r ę ­
gu Nr. VI.  upoważniony został  pis­
mem Zarządu O k r ę g u  do r e p re z e n ­
towania tegoż  Zarządu na po w ia to ­
wym Zjeździe.  Po  odczytaniu  po- 
wyższego  pisma Pr ze w o d n ic z ąc y  po- 
P°wi ta ł  ca łe  zebranie w imieniu Za­
rządu O kr ę gu  Nr. VI. k tóry  to Za­
rząd przesłał  życzenia  pomyślnych  
wyników obrad.

O b e c n y  na zjeździe Staros ta  
powiatowy Mgr.  J ó z e f  Bauer  w zw ię ­
z łych  a p i ęk nyc h s łow ac h nakreśl i ł  

tle w y p ad k ó w  his torycznych ry ­
c e r s k o ś ć  naszych  pr zo dk ów  żo łn ie ­
rzy i wyrazi ł  sw oje  przekonanie ,  że

Rezerwiści  wierni przykazaniom 
swoich  W o d z ó w  do k o ń c a  żywota 
s w e g o  bronić  bę d ą  ca ło śc i  i nie­
naruszalności  granic  imienia R ze ­
czypospoli te j .

P o  tym przemówieniu  i o d d a ­
niu hołdu W o d z o m  Narodu przy­
stąpiło zebranie  do wyboru P r e ­
zydium Zjazdu w sk ład  k tó re g o  
weszli poza osobami  oficjalnymi K o ­
ledzy : W ł a d y s ł a w  Kosow ski ,  W ł a ­
dys ław J a e s c h k e ,  Mgr. J ó z e f  Gross ,  
W ła d y s ła w  Sap ie h a ,  Marek  Puć 
i Kazimierz Żurowski .  P o  o d cz y ta ­
niu przez sekretarza protokołu  z 0 - 
s ta tn iego  W a l n e g o  Zjazdu, który 
bez dyskusji  Zjazd przyjął  do za­
twierdzające j  wiadomości ,  Zarząd 
powiątu przystąpił  do  sk ładania 
sprawozdań z działalnośc i  za rok 
1938.

Pr ez e s  Zarządu Powiatu  Major 
ss. Igna cy  Sm e re c z a ń sk i  stwierdzi ł  
przede wszystkim, że Związek R e ­
zerwistów na terenie  powiatu s o k a l ­
sk ie go  szedł  j ak d o ty c h c z a s  drogą  
c i erniow ą natrafiając stale na t r udno­
ści  i przeszkody jedna k w końcu 
zdoła  pr z e ko n a ć  ca ł e  s p o ł e c z e ń s t ­
wo powiatu o swej  wielkiej  misji na 
terenie  powiatu soka ls k ie go  ja ko  naj- 
b a ia z ie j  b o j o w e g o  na ws ch o d n ic h  
kresac h  a p o z b a w io n e g o  zupełnie

garnizonu w ojskow ego.

O d początku roku 1939 Zwią­
zek Rezerw istów  doznaje poparcia  
ze strony o b e c n e g o  Starosty , który  
jako żołnierz ma pełne zrozumienie  
dla pracy  naszej organizacji.

Mimo bardzo ciężkich warun 
ków pracy  Zarząd Pow iatu spełnił  
w miarę możności swój obow iązek  
na c o  wskazuje rozrost organizacji  
która jak spraw ozdanie  z ostatniego  
Zjazdu D elegatów  wskazuje, posia­
dała tylko 6 kół z 446  członkami,  
gdy obecn ie  Zjazd spraw ozdaw czy  
wykazu|e 15 Kół z 1000 prawie  
członkami, ścisłe m ów iąc 944  człon­
kami zgrupow anym i w następujących  
K ołach : 1) Bełzie, 2) D obraczynie
przy Zakładach C hem icznych „ W a n ­
d a ” 3) K om arow ie, 4) K o rczynie , 5) 
Krystynopolu, 6) N ow ym D w orze 7) 
O strow ie, 8) Rawszczyźnie, 9) Par-  
chaczu, 10) Perespie, 11) Skom oro-  
ch ach  12) Sokalu, 13) Tartakow ie,  
14) W arężu  i 15) w W o licy  K o m a ­
rowej.

Zarząd Pow iatow y przy zakła­
daniu Kół brał pod uw agę przede  
wszystkim m iejscow ości p o ło /o n e  
przy torach  kolejow ych, sk rzyżow a­
nia dró g ,  tudzież przy w ażnych dla 
w ojskow ości i Państw a objektach.  
Tak pow stało  specjalne Koło przy

Zakładach C h em icznych  „ W a n d a ” 
w D obraczynie , a o b ecn ie  Zarząd  
Powiatu prz>stąpił do zo rg an izo w a­
nia Koła przy fab ry ce  w yrobów  
Sukien w Leszczkow ie, której w ła ­
ściciel inż. Roman Żurowski z o ­
bow iązał się to Koło um udurow ać  
i uzbroić.

Usilnym dążeniem  Zarządu P o ­
w iatow ego było zorganizow anie w 
czasokresie  sp raw ozdaw czym  św iet­
lic w każdym Kole i postaw ienie  
ty ch  Kół na należytym poziomie. 
P raca  w tym kierunku jest już dziś  
ukończona, każde bowiem Koło  p o ­
siada własną św ietlicę w większości  
zaopatrzoną w radioodbiornik.

W  roku sp raw ozdaw czym  Z a­
rząd P ow iato w y  udzielił 3 Kołom w 
pow iecie  kom pletów  bibliotek po 150  
książek l iczący ch  o które postarał  
się w Tow arzystw ie  Rozwoju Ziem  
W sc h o d n ich .  N adto dzięki zrozumia 
łemu poparciu  Związku przez P reze­
sa T. S. L. Inż. M ieczysława Kast­
nera, który użycza książek z biblio­
teki T. S . L. Kołom Z. R. praca  w 
w ychow aniu obywatelskim znajduje  
sw e p o p a rc ie  w tychże  czytelniach .

Z arząd  P ow iatow y p onadto  w y ­
pełnił poruczone mu na ostatnim  
walnym Zjeździe zadanie tworzenia  
Kół Szlach ty  Z ag ro d o w ej  organizu­
jąc w okresie spraw ozdaw czym  
Koła Szlachty  Zagrodow ej w D o ­
braczynie, Cielążu i W arężu.

W  dalszym ciągu obrad Zjazdu 
składa spraw ozdanie  skarbnik Z a­
rządu z finansów Koła a K om en­
dant Pow iatow y Z. R. z dziedziny
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wyszkolenia  w o js k o w e g o ,  po  czym 
Komis ja  Rewizy jna  s twierdza jąc  zu­
pełną  z g od n o ść  i prawi dłow ość  
prowadzenia  księgi  k a so w e j  i k w i­
tów wnosi  o udzielenie ustępują ­
cemu Zarządowi absolutorium.

Z kolei  Prezesi  p o szc ze gól n ych  
K ó ł  sk łada ją  sprawozdania  ze swej  
działalności  w terenie,  sk ła d a j ą c  do 
rąk sekretarza  Zarządu P o w i a t o w e ­
go  spr awozdania  pisemne.

Następnie  Prezes  Zarządu P o ­
w ia to w e go  udzieli!  g łosu K o m e n d a n ­
towi P.  W .  i W .  F.  Kapitanowi  J a ­
nowi Ba ranie ckiemu ,  który  n a w ią ­
zując do tradycj i  żołnierza polsk ie ­
g o  za ch ę c i ł  zeb ra n yc h  D el e g a t ó w  
K ó ł  i K o m e n d a n t ó w  do ofiarnej  
i c iężkiej  pracy  na s w yc h  posterun­
k ac h  w terenie .

W  k ońc u zabiera g łos  Prezes  
Ząrządu P o w i a to w e g o  T.  S.  L. lnż. 
Mieczysław.  Kastner  charakteryzując 
przykładną  w sp ó łp r ac ę  Czytelń T S L .  
ze Związkiem Rezerwis tów,  prosi ł  o 
popar c i e  przy zakładaniu  no w yc h 
pl ac ó w ek ,  oraz nawiązując  do os ta t ­
nich wielkich przeżyć w dziedzinie 
mi ęd zyn aro d ow ej ,  oraz w związku 
z o tw arc ie m subskrybej i  pożyczki  
przec iwlotnicze j  wystąpi ł  z wnios­
kiem,  by W al n y  Zjazd D elegatów  za­
pewni ł  Marszałka Rydza Ś m i g ł e g o  
j a k o  N a cz e l neg o  W o d z a ,  o swej  g o ­
towośc i  bo jowej .  W  następstwie c ze ­
go  W a ln y  Zjazd D el e g a t ó w  uchwala

przez a k la m ac ję  wysłanie do  Mar­
sza łka  te legramu tej  treśc i  :

„W a ln y  Zjazd D e le g a t ó w  Kot 
Związku Reze rw is tó w powiała  so 
ka lsk ie go  w dniu 2. kwietn ia  1 93 9 r .  
melduje P an u Marszałkowi  swoje  
od dan ie  i g o t o w o ś ć  bo jow ą wszy­
stkich Rezerwistów zrzeszonych w 
15 K oł ach  do  ob ro ny  gwarantu jące j  
nienaruszalność  granic  i mienia R z e ­
czypospoli te j .

Z kolei  Prezes  Zarządu Powiatu 
zgodnie z ustalonym porządkiem o- 
brad przystępuje  do  wyboru władz 
Koła  i Komisj i  Rewizyinej  w wyniku 
kt ó reg o  w yb r an o  P re ze sem  Zarządu 
P o w i a t o w e g o  Majora I g n a c e g o  Sm e -  
re cza ńskiego ,  I. W ic e p r e z e s e m  lnż. 
Mieczysława Kastnera ,  II. W i c e p r e ­
zesem Zdzisława Nemetza,  a j ako  
cz ło nkó w  Zarządu Mgr.  R om ana  
Le pc zak a ,  Mieczys ława Radonia,- 
S tanisława Sz lósa rcz yk a ,  mgr.  M a ­
riana Korży ka  i Mgr.  Karsta Zdzis­
ława,  zaś Komis ję  Rew izy j ną  w s k ła ­
dzie A n t o n i e g o  Ś w i ę c i c k i e g o ,  R o ­
mana Ra tus ińskiego  i W ła d y s ł a w a 
So b i e c k ie g o .

Po  zamknięc iu W a l n e g o  Zjazdu 
o d śp ie w a n o  Rotę ,  a prezes,  K o m e n ­
dant  i R efe re nt  W y c h o w a n i a  O b y ­
wate lsk iego  Zarządu Powiatu odbyl i  
o d r ę b n e  odp iaw y z Prez es am i ,  K o ­
mendantami  i Referentami  W y c h o ­
wania O b y w a t e l s k i e g o  po sz cz e gó l ­
nyc h  Kół.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
POLSKA.

Rozmowa, J . B ecka z min. Ru­
m uńskim  sp raw  z a g r , G afencu —
o d b ył a  się w ubiegłym tygodniu  w 
Kra kow ie  po d cz as -  przyjazdu min. 
rumuń. do  Berl ina.  W  rozmowie tej  
min. B e c k  poinfo rmow ał  min. G a f e n ­
cu o rezul tatach s w yc h  rozmow w 
Lo nd y n ie ,  natomiast  min. Gafencu 
zaznajomił  n a sze go  ministra ze s p r a ­
wami,  k tóre  miały b y ć  omawiane  w 
Bei l in ie .

W izy ta  p aczeln ego  w odza a r ­
mii estońskiej gen. L aid o n era  w 
P ols ce  dała sp o s o b n o ś ć  do zamani ­
fes towania przyjaźni p o ls k o -e s to ń ­
sk ie j .  P o d c z a s  sytego pobytu  zwie­
dził  gen .  I .a idoner zarówno W a r s z a ­
wę,  j ak  również  ośrodki  na sezgo  
przemysłu w o :enn ęg o  Zak ład y prze ­
my sło w e w St a lo w ej  W ol i  wprawi ły  
w podziw wodza  estońskiego .

Stosunki polsko-litew sk ie ule­
ga ją  wolnej ,  lecz stałej  poprawie .  O-  
statnio kilku ministrów l i tewskich  
wygłos i ło  m o w y  w różnych miastach

li tewskich podkr eś la jąc  dodatnio 
s tanow isk o  Polski  w o b e c  Litwy.  O-  
be c n ie  d op ie ro  Litwini rozumieją 
na leżyc ie ,  że P ols ka  nie ma żadnych 
z łych  zamiarów w o b e c  n ik o g o  i d la ­
te go  zbl iżenie między obu krajami 
musi nastąpić .  T e g o  bow iem  wyma 
ga za równo interes l i tewski,  jak 
i polski .

Żadnych  rozm ow  polsko-nie­
m ieckich nie było, jak  to g łosi ły  g a ­
zety o b c y c h  państw.  Niemcy chc ia ły  
wprawdzie  rozmawiać  z P ol sk ą  na 
te ma t  dla nich korzystny ,  j ak i chś  u- 
ustępstw na pewno,  a le  Polska  
stwierdzi ła s tanowczo,  że na takie 
tematy  nie rozmawia z nikim.

Podróż m in. przem ysłu  i han  
dlu R om ana do A m eryk i. Min. R o ­
man w towarzystwie w ic e m :n. B o b ­
k o w s k i e g o  w y j e c h a ł  w ub. tygodniu  
statkiem „B ato ry ” d o  N o w eg o  Jor ku ,  
gdzie wezmą udział w uroczystośc i  
o twa rc ia  m i ęd zyn aro d ow ej  wystawy,  
oraz pawi lonu polsk iego .  O b a j  uda­
dzą się również  do  g łó w n y c h  oś- 
ro d ó k w  polskie j  emigracj i .

P o d c z a s  s w eg o  pobytu  min.

R om a n  od będ zie  rozmowy z mi aro­
dajnymi  czynnikami  S tan .  Zjedn.  na 
tematy  zarówno pol i tyczne jak  i g o ­
spod arcze .

Min. fran cu sk i robót  publicz­
nyc h  bawi ł  os ta tnio w P o l s c e  w 
związku z o twarc iem nowej  odnogi  
magistrali  w ęg lo w ej  G órny Ś lą sk  —  
Gdynia .
ZE ŚWIATA.

T e le g ra m y  prez. Stanów  Zjedn. 
R oosevelta  do H itlera  i M ussoliniego, 
by dyktatorzy zapewni li  n ienaru­
sza l ność  granic 30 pań st w Europy 
przez lat najmniej  10 j est  tematem 
całe j  prasy światowej .  O d p o w i ed ź  
Hitlera na te legram nastąpi  w dniu 
28  kwietnia na posiedzeniu Reichsta ­
gu.  Już  dziś można twierdzić,  że ini­
c ja tywa po k o j o w a Ame ryk i  zostanie 
odrzucona.  Hitler bowiem zróci ł  
się do szeregu kra jów z zapy ta­
niem, czy czują się zagrożone e k s ­
pansją n iemiecką .  S z e r e g  kra jów n a ­
desła ł  już swe odpowiedzi ,  ale w ąt ­
pić należy czy Kanclerz Rrzeszy 
będzie mógł  j e  o d c z y ta ć  publicznie,  
gdyż  np.  Rumunia pisze,  że Rzesza 
zna jąc sw oje  zamiary,  może naj lepie j  
rozsądzić ,  czy dan e  państwo jest  
przez nią za grożone ,  czy też nie.  
Wszy stk ie  odpowiedzi  zaznaczają,  że 
w razie zaatakowania  państwa będą  
się bronić .

Na m o w ę ŚMiat c z e ka  z dużą 
dozą  zac iekawienia,  b o  winna ona 
rozstrzygnąć wątpl iwości .  Ostatn i  
tydzień upłynął  bez n iespodzianek  
i sensacy j .  Minęła  bowiem era ła t ­
wych zd obyczy ,  minął  czas  zastra­
szania ofiar,  poznano już me tody n ie ­
mieckie  i nikt nie c h c e  dzielić losu 
Czech os łowa c j i .  I Niemcy wiedzą 
również o b e c n ie ,  że każda nowa 
agres ja,  każdy krok  —  to wojna  n ieu­
nikniona,  b o  pożaru w  H7isiejs7vch 
wa runkach  już nie da ło  by się umiej ­
sc ow ić .

W o b e c  ta k i eg o  pc ło żen ia  p a ń ­
s twa starają się z jed na ć  sobie  z w o ­
lenników.  Ta k  więc  Paryż i Lo ndyn 
mają za s o b ą  zarówno Rumunię,  j ak

G r e c j ę  i Tur c ję .  W  toku są ro kow ani a  
z Ros ją .  Państwa „o s i” rózpoczę ły  p o ­
je d y n e k  dyp lomatyczny na B a ł k a ­
nach.  Chodzi  im o sk aptowanie  
so bie  zarówno Jugos ławi i ,  jaic i Buł ­
garii ,  b o  W ę g r y  już przystąpiły do  
paktu antykomunis tycznego,  a tym 
samym związały się z państwami 
dyktatorskimi.  Ju g os ła w ia  j est  dziś 
w nieiwyraźnym położeniu między 
W ęg ra m i  a W ło c h a m i .  Chodzi  więc 
jej o za jęc ie  na jd og o d ni e j sz e go  s ta ­
nowiska i d la tego  min. spraw zagr.  
Markowicz widział s ię w W e n e c j i  z 
min. W ł o c h  Ciano,  a nas tępnie udał 
się do Berl ina.  J a k i e  o s t a t e c z n e  zajmie 
J ugo s ł aw ia  s tanowisko,  trudno dzio 
okreś l i ć .  C hc e  z a be zp ie cz y ć  swe g r a ­
nice zarówno od st rony W ł o c h  jak 
i W ę g i e r  i pr a w d o p o d o b n i e  pod 
nac i sk iem  Rzymu i Ber l ina  W ę ­
gry  zawrą z J ug os ław ią  pakt o n ie ­
agresj i .  B ył by  to su kc es  n ie lada,  ale 
wątpić należy by Jug os ło w ian ie  p o ł ą ­
czyli z „ o s i a ” bo  nastroje wśród 
ludności  są zarów no przeGwwłoskie ,  
jak i prz ec iwnieckie .  O b u  tych „przy­
j a c i ó ł ” znają S ł o w ia n ie  połu dn io­
wi dos kon ale ,  j ak  i Madiarów.  T r u d ­
no okreś l i ć ,  j akie  s tanoi wsko  zajmie 
Bułgaria ,  która już raz bardzo  źle 
wyszła na łączeniu  się z Niemcami .  
Nie można więc o b ec n ie  przewidzieć,  
jaki  będzie  rezultat te g o  po jedynku 
państw.  Angl ia ,  by nie ulec za sk o ­
czeniu,  zgromadziła swą f lotę na 
Morzu Śró dz ie mn ym  i należycie 
uzbroi ł a zarówno Gibral tar,  jak 
i Maltę.  Fra nc j a  po czyn i ła  również  
os ta tec zn e  przygotowania  tak w 
Algierze ,  j ak  i w Tunisie.  By w e w ­
nątrz w zmocnić  państwo,  wydano 
sały s z er eg  dek ret ów  o sz cz ę d n o ś­
c io w yc h,  k tóre  mają  Francj i  przy ­
nieść  15 mi l iardów franków.  Suma 
ta ma b y ć  użyta na d u z b m u  nie-.

I Angl ia  zamierza wz mocnić  
swą si łę lądową przez w p ro w ad ze ­
nie ob o wi ązk o w ej  służby wojskowej .  
By armia była na leżyc ie  zaopatrzo­
na,  rząd angielski  utworzył nowe 
ministerstwo zaopatizenia  armii.

POLSKA KATOLICKA SPÓŁDZIELNIA SZEWCÓW.
Polska Kato l i cka  Spółdzie lnia 

S z e w c ó w  w Sokalu  ul. Kośc iuszki  79 
(sień na lewo)  została w ostatnich  c z a ­
sac h  zre organizowana i przyjęła 
świeże  si ły fachowe.  O b e c n i e  pos iada  
spec ja l i s tę  do butów z cholewami .  
Spó łdzie ln ia  ma na celu zatrudnianie 
be z r o b o t n y c h  szew có w,  którzy nie 
mają  w ła sn e go  warsztatu prac y ,  a ni  

maszyny,  ani narzędzi ,  a c h c ą  p r a c o ­

wać,  aby nie b y ć  c iężarem s p o ł e ­
czeństwa.  Char akt er  Spółdzielni  jest 
więc  spo łe cz n y  i humani tarny,  a przy 
tym jest  to rzemieślnicza p la ców ka 
gospodarcza .  Musimy ją utrzymać za 
wszelką ce nę ,  c h o ć b y ś m y  musieli p o ­
nieść  pewne ofiary

Nie zrażajmy się chwi lowym 
nie powodzeniem.  Pamięta jmy o tym, 
że założenie tej Spółdzieln i  j est  do-

STa NISŁAW  PIĄTKOW SKI.

P r a c e  p i e l ę g n a c y j n e  s a d u  
na przedw iośniu.

( C i ą g  dalszy).

D o  czyszc zen ia  pm przystępuję ,  
gdy  Już j est  c ieplej ,  bo  rę ce  mają 
wyc zuc ie  przy pracy .  P o d c z a s  zim­
na,  gd-y r ę c e  grabie ją ,  wyc zuc ie  za­
t raca  się i mi inowou,  prac u jący  rani 
drzewo,  a szczególnie  przedchlinki  
powietrzne ,  k tóre  n a d  po w ie rz ch ­
n ą  kory  w p o s ta c ia c h  bro d aw ek  są 
umie j scowione .  Ani  korowiny,  ani 
m c h ó w  i poi os tów nie wolno  oskro-  
b y w a ć  n a - z ie m ię  pod drzewo lub 
zostawiać w sadzie,  gdy ż  w oskr o-  
b inach  ukrywają  się naj rozmaitsze 
szkodniki  : kw ie c ia k  ja b łk o w ie c ,  ry j ­
k o w i e c  czarny ,  na.niotnik j a b ł k o ­
wy,  zwójka  o w o c ó w k a ,  c o  roku 
zesz łego  zniszczyła plon naszych 
sadów.  D la te go  przed roz poc zę c ie m 
czyszczenia  pnia trzeba  rozściel ić  
g ęs t ą  p ła ch tę  zw yk łą  lub spe c ja ln ie  
do  t e g o  ce lu  urządzoną w o k o ło  pnia

drzewa,  aby  mogły  na nią o pa da ć  
wszystkie o sk r ob in y ,  k tóre  nas tępnie 
zsypane do szczelne j  paczki  p o w ę ­
drują pod płytę  k u c h e n n ą .

Po p ro sz ę  j es zc z e  o j e d n o  p o u ­
czenie ,  a to :

Zauważyłem na pniu młodej  
szc zepy narośla brązo we w postaci  
k r e s e c z e k ,  z k tó ryc h  po  przyciśnie-  

j  niu wydziela się j aka ś  c iecz .  S ą  to 
tarczki .  M ogą  one mieć  po sta ć  prze­
c inków lub kulek.  Za zwycza j  są ni­
mi o b s y p a n e  pnie m ł od y ch  szczep 

i i pę dy ro cz n e  s tarszych  drzew o 
1 del ikatnej  c i ee k i e j  skórze,  a szcze-  
I go ln ie  ro s n ą c y c h  na p i askach  lub 

z iemiach piaszczystych .  W id o c z n ie  
przecinki  czy kulki są to okrywy 
chi ty no we,  k tóre  wytworzyła  matka 
mszyca,  z łożywszy ja jka  sama się 
po św ię ca ją c .  Z jaiek lęgną  się larwy

zapuszczają ssawki w k or ę  i łyk o  
żywiąc się miazgą .  W y ró s ł sz y  o- 

; trzymują skr zyd eł ka  i za po m o cą  
n ich  przenoszą się na inne drzewa.  
Sz k o d y  są ich st raszne.  Pozb aw ia ją  

: d rze w ko  soków,  uniemożl iwiają mu 
rozwój ,  raniąc g ł ę b o k o  ssawkami,  
tworząc moż no ść  wnikania  grzybkom.  
Ni eoczyszczo ne  z tych  pasorzytów 
drze wk a m ł ode po  latach dwu giną,

■ a stare nie ow ocują .  Z młod ych  
l drzew ek  o sk r o b u je m y  tarczki ,  a na- 
1 s tępnie  smaru jemy 10°/o karboliną

sad own icz ą  ; na p ę d ac h  starszych 
drzew,  skrapianiem.  Czy wszystkie 
drzewa o w o c o w e  należy s k r a p i i ć  
czy ty lko po kr yt e  tarcz ów ką ?

S k r a p i a ć  należy wszystkie drze- 
wa raz na trzy lata,  gdy  nie 
zachodzi  potr zeba  s p o w o d o w a n a  p o ­
ja w ien ie m się j a k i e g o ś  szkodnika

■ nagle k tó re g o  innym spo so o em  
zw alczyć  nie możemy.  Mówili śmy 
o czyszczeniu  pnia  d rze w n eg o,  bo  
na nim mo żemy to w yk o n ać ,  lecz 
na k on a ra c h  koron i przewodniku 
czyszc zen ie  m e ch a n ic z n e  j est  niemo-

i żl iwością,  a zos tawienie  tej  częśc i

drzewa bez zabiegu p i e l ę g n a c y j n e ­
g o  zn acz y ło by  unices twić  prac ę  już 
cz y s z c z tn ie m  uzyskaną.

G ór na  cz ę ść  drzewa o w o c o w e ­
g o  od pierwszego piętra w górę,  
posiada  na sobie  też korowinę,  
mchy i porosty ,  a w nich ukryte o- 
wady (cze rw cz yki ,  p.ędziki  prze- 
dzimki,  zwojówki ,  miodówki  i wielu 
innych larwy i j a jeczka) .  Dozostawić 
te wszystkie szkodniki  w spo ko ju  
pozwolić  na ich rozwój  i na n iszcze­
nie drzew i o w o c ó w  jest  nie d o  p o ­
myślenia ,  a d la tego  że ta rzecz  
tak się przedstawia,  musimy je 
zw alczać  przy po m o cy  skrapiaeza  
i ś ro d kó w  ch em icz nyc h.  Takimi s ą :  
karbolina  sad own ic za  D K M ,  dendri -  
na,  neo -d en d r in a  pi rokarbolineum.  
Karbol ine  D K M  i ne o -d en d r in ę  s t o­
suje się dla drzew z iar n ko w yc h  5 
kg.  na 100 1. wody.  D en d r i n ę  dwu­
krotnie  więce j  ; dla drzew p e s t k o ­
wych 2 pół.  —  3 kg.  na 100 1. w o ­
dy.  Ś r o d k ó w  c h e m ic zn yc h  wyżej  
wymi enionych winien każdy w łaś c i ­
c iel  sadu bez w zględnie  używać  i 
skrapianie  nimi mimo że j est  kosz-
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r ob kie m go sp od a rc zy m  c a ł e g o  s p o ­
łeczeństwa.  Niestety spo łe cz e ń stw o  
mało się interesuje tą p l acó w ką  i nie 
dostarcza jej  pracy .  R obo tn ic y  przy­
chodzą  codziennie  do  pracowni  i c z e ­
kają z założonymi rękami ,  aż ktoś

do niej  zabłądzi  p rz y pa d ko w o  i przy­
niesie jaką ś  naprawkę,  pa które j  j e ­
den z nich zarobi 20  groszy  za cały  
dzień,  a inni i t e g o  nie zarobią .  J e ­
żeli tak dalej  będzie,  to Spółdzie lnia 
musi upaść,  a od po wi ed zi a ln o ść  za

to spadnie  na sp oł ecz eń stw o.  Zarząd 
apelu je  tą drogą  do sp o łe cz e ń stw a  
i prosi o do starczanie  prac y  S p ó ł ­
dzielni ,  ażeby  mogła  jak  na jwiększą 
i lość b e z r o b o t n y c h  zatrudnić.

J. K.

»L e s z c z k ó w«
S P I E S Z Y  N A  W E Z W A N I E  O J C Z Y Z N Y !

Na skutek ogłoszenia  przez 
Państw o subskrybcj i  Pożyczki  O b r o ­
ny Przec iwlotnicze j  wyłonił  się z 
pośród P r a c o w n ik ó w  Zakład ów  R ol ­
n ic zo -P rz e m ys ło w y ch  „ L es z c zk ó w ” 
w Le sz cz ko w ie  Komitet .  Komitet  
wydał  odezw ę,  k tórą poniżej  druku­
jem y  wz ywa ją cą  do jak najszybsze j  
i j ak  na jl i czniej szej  subskrybc j i .  J e d ­
nomyślną  odpowiedzią  na ten apel  
by ło  na ty chm ia sto w e za d ek la ro w a ­
nie pożyczki ,  zarówno przez Zafząd 
Zakładów,  jak  i wszystkich P r a c o w ­
ników.  Urzędnicy  oraz majstrowie 
deklarowal i  j e d n ą  pe ns ję  miesięcznąj  
ro bo tni cy  zrs  j ede n ty god ni ow y za­
robek .  Również  i sk łady zna jdu jące  
się w każdym większym mi eśc ie  p o ­
spieszyły  na wezwanie  i w za leżno­
ści  od l iczby o só b  personelu,  su b­
skryb ow ały  mnie j sze lub większe  
kwoty,  tak,  że ogólna  suma, jaką  Za­
rząd oraz P ra co w n ic y  Zakładów 
R o l n ic z o -P rz e m y sł o w y ch  „L e s z c z ­
k ó w ” w Le sz cz ko w ie  of iarowały  na 
P oż y cz k ę  O b r o n y  Przec iwlotniczej  
wynosi  zł 21 .700.

DO PRACOWNIKÓW LESZCZ- 
KOW A!

Mamy szc zęśc ie  żyć w czasach,  
k tóre  b ę d ą  pamiętne w historii n a ­
rodów.  Przysz łe pokolenia  b ę a ą  k ie ­
dyś  sądziły nas,  b ę d ą  podziwiały 
naszą  mądrość ,  wie lkoduszność  i b o ­
haterstwo —  albo  b ę d ą  z łorze czy ­
ły naszej  g ł upocie ,  małos tko wo śc i  
i samolubstwu.

Nasze wnuki  —  czyta ją c  k r o ­
nikę dzie jów —  b ę d ą  się k iedyś  
chc ia ł y  d owied zieć ,  j ak  też z a c h o ­
waliśmy się —  M Y  —  ich  pr zo dk o­
wie w tych  waż nyc h chwi lach .  Czy 
wyhod owa l iśmy  w naszym sercu  
i w naszej  świadomośc i  g o t o w o ść ,  
a nawet p o t r z e b ę  poniesienia  o- 
fiar dla w s p ó ln e go  dobra  i dla przy ­
szłości ,  i czy zew historycznej  ch w i­
li znalazł  u nas  odzew.  Czy w p e ł ­
nieniu o b o w ią zk ó w  kroczyli śmy w 
pierwszych szer eg ach ,  da jąc  przy k­
ład innym i pory wają c  innych za

sobą,  czy też daliśmy się c ią gną ć  
od n ie ch c en ia  —  i z musu dorzucil i  
od s ieb ie  jakiś tam ochłap.

Postąpmy tak,  byśmy się nie 
musieli rumienić w o b e c  Sądu Hi­
storii ! J e s t e śm y  naocznymi  ś w ia d ­
kami w y p a d k ó w  o sta tn ie go  czasu 
i najbl iższego sąsiedztwa,  l . tóre ś w ia d ­
czą o tym, do cz e g o  prowadzi b i e r ­
no ść  i o b o ję tn o ś ć  na sprawy P a ń ­
stwa.

W a r t o ś ć  cz łow ieka  w s p o ł e ­
czeństwie nie zależy od tego ,  co  on 
posiada,  l ecz od tego,  c o  on ze s i e ­
bie da je  !

K R A J  J E S T  W  P O T R Z E B I E !
B Ą D Ź M Y  G O T O W I  O D D A Ć  
W S Z Y S T K O !
Na razie Państwo ocz ekuje  od

M U

nas drobne j ,  małej  rzeczy,  k tórej  
nie godzi  się nawet  naz wa ć  ofiarą.  
Żąda  od mas rzeczy,  j akiej  nie o d ­
mówil ibyśmy dob remu kol edz e  : 
mianowicie,  abyśmy pożyczyli  część  
sw eg o  zarobku na do b ry  procent.

Czy potr zeb uje my  się nad tym 
wiele zas tanawiać  ?

W i e l k a  to rzecz  zr ez yg n ow ać  
z j a k i e g o ś  ubioru,  czy wyjazdu na 
wywczasy ,  gdy  d o b r o  O jc z y z n y  t e ­
go wymag a ?  Gdy dzieją się rzeczy 
tak donios łe  i ważne ?

P od kr eś lam y czynem,  że j e s t e ś ­
my ludźmi spo łe cz n ie  doj rzałymi !

Że potrafimy z d o b y ć  się na 
wyrze cze nie  !

Zdobąd źmy  się na chwi lę szla­
che tn e j  l ekk om yśl no śc i  :

Su bs kr yb u jm y  P oż y czk ę  L o tn i ­
czą p o n a d  s i ł y !

K O M I T E T  L O K A L N Y  

S U B S K R Y B C J I  P O Ż Y C Z K I  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J .

Kolonie letnie — uzdrawiajq, wychowujq, uczq.
Z n a d e jś c i em  wios iy zaczyna 

się ok re s  organizowania  kolonu i pó ł ­
kolonii  dla dzieci  zdrowych,  a także 
dla z ag ro żon yc h  gruźlicą.  A k c j a  k o ­
loni jna i półkoloni jna  j est  zakreślona 
na szeroką  ska lę .  P ro w ad z ą  ją : S t o ­
łeczny Komite t  P o m o c y  Dziec iom 
i Młodzieży,  k oo rd yn ują cy  działal­
no ść  szeregu organizacj i  spo łe cz n y ch ,  
mie jskie  ośrodki  zdrowia,  o k r ę g o w e  
związki W .  F. ,  To w ar zy st w o  O g r o ­
dów J or da no w sk ich  i wiele innych.  
Finansują tę akcję :  Ministerstwo O p i e ­
ki S p o ł e c z n e j ,  Ubezpiecza ln ia  S p o ­
łeczna,  zarządy mie jskie  i inne fun­
dusze s po łe cz n e  i publiczne.

Zagadnienie  kolonii  i pó łkoloni i  
j es t  n ie zwykle  ważne i n a b ie ra  c o ­
raz w ię ks ze go  znaczenia ,  ze względu 
na w noszone  przez nie korzyśc i  zdro ­
wotne,  a także  w dużym stopniu 
i w y c ho w aw c z e .  W  walce  z gruźlicą,  
k tóra  zagraża w dużym proc enc ie  
dz iec iom wie jsk im i miejskim, k o ­
lonie przyczynia ją  się znacznie do 
jej  prowadzenia .

Do n iedawna jeszcze  pan ow ało  
mniemanie ,  że wieś j est  prawie za­
b ezp ie czo na  przed zakażeniem gruź­
l iczym. S z c z e g ó ł o w e  jedn ak  badania 
wykazały ,  że ta straszna c h o r o b a  nie 
tylko nie oszczędzi ła wsi, ale jej  n a ­
si lenie tam jes t  tówne,  a lbo czasem 
i wyższe na wet  od  mie jskiego .  Przy­
czyniają  się do  te g o  fatalne warunki 
mieszkaniowe,  brud i złe odżywianie.  
Przy tym chorzy  s tykają  się b e z p o ­

średnio  ze zdrowymi i rezultat j est  
taki,  że w n ie k t ó ry c h  cz ę śc i a ch  
kraju zakażenie  gruźlicą o b e j m o w a ło  
do 6 8 Nie należy też zapominać ,  
że dorośl i  chorzy nie są separowani 
od dzieci ,  k tórych  wrażl iwość jest 
wielka,  a uodpornienie  małe.  N i e­
kiedy aż u 50°/0 dzieci  szkolnych  
wykrywa się odczyn tuberkulinowy 
dodatni .  L iczby  te same mówią  za 
siebie.
Nie lepiej  dz.e je  się z dziećmi  mias­
ta, mieszka jącymi w ubog ich  dziel­
nicach ,  w zaduchu m a ły c h  izb, b a ­
wiącymi się na u l i cach  i źle o dż yw ia­
nymi.  D o  te g o  zadymione ,  pe łne  s a ­
dzy powietrze zatruwa wrażliwe płu­
ca,  a b l ade  twarzyczki  na próżno 
wygląda ją  s łońca .  T o  też akc ja  k o ­
lonii i półkoloni i ,  ob e jm u ją ca  n a j ­
b i ednie j sze  dzieci  —  jes t  dla nich 
prawdziwym zbawieniem.

Kolonie  letnie,  rozrzucone w róż­
ny c h  punktach  kraju,  t r w j j ą  od p o ­
ło w y  cz e r w c a  do  k o ń c a  wakac j i  
szkolnych  i w c iągu te g o  okresu  o d ­
by wa się kilka obozów,  gdzie dz ie ­
ci w s łońcu i spokoju,  pod dobrą  
o p ie ką  le karską  i peda go gi czn ą ,  n a ­
b i er a ją  kolorów,  przybiera ją na w a ­
dze i uczą się żyć w gromadzie.

Półkolonie* tworzy  się w mi e j s ­
co w o śc i a c h ,  za mieszkałych  przez 
dzieci ,  b i o rą c e  w nich  udział.  C zy n ­
ne są ty lko w c iągu dnia,  kiedy m a ­
li pens jonar iusze  bawią  się i uczą na 
wolnym powietrzu i otrzymują ca ło-

! dzienne  utrzymanie.  Na noc zaś wra- 
j ca ją  do  domów.

Kolonie  letnie o d g ry w a ją  r ó w ­
nież ważną rolę w y c h o w a w c z ą  i u- 
macnia ją  polskość ,  (np.  na kresach) .  
Na o g ó ł  dzieci  ubogich  warstw spo> 
łe c z n y c h  po zb a w io n e  są w domu o- 
pieki,  nie umieją żyć w gromadzie,  są 
dzikie.  F a c h o w e  siły naucz yc ie lsk ie  
w k olo nia ch  letnich zapełniają tę lu­
k ę  z d obrym skutkiem.  Dziec i  uczą 
się bawić ,  j e ś ć  i myć ,  Ucz ą  się po- 

I m a g a ć  słabszym i s ł uc h a ć  prze łożo- 
nycn ,  a wszystko  to pod działaniem 

' d o b r o c z y n n e g o  s łońca ,  w miłej ,  
czystej  atmosferze.  J e s z c z e  j ed na  
niezmiernie ważna sprawa : k rz ew ie ­
nie polskości  na k res ac h ,  właśnie za 

i po m o cą  kolonii .  Duże zbiorowisko  
dzieci ,  wrażl iwych na wszystko,  co  
się im umięjetnie poda je ,  może pro 
mieniować  dokoła  równie  ła two złym, 
jak i dobrym.  Św iad om i  s w e g o  za­
dania inst ruktorzy i inst ruktorki  na 
koloniach ,  mają tu szerokie  pole  do 
działania.  Przez dzieci  mo gą  mieć  
wpływ na rodziców,  na budzenie  w 
nich poczucia,  że są Polakami .  Na 
zrozumienie,  że tak,  j ak ich potomst ­
wo nabiera  sił i zdrowia dzięki t r o­
sc e  polsk ich instytucj i  sp o ł ec z n y ch ,  
tak i oni sami mo gą znaleźć o par c ie  
i o pi e kę  ty lko we własnym kraju,  
ty lko  w ramac h polsk ich  organizacj i .

Dla te g o  też ważne za g a dn ie n ie  
kolonu letnich i półkoloni i ,  organi -  

I z o w an y c h  dla dzieci  nie ty lko miej-

towne — musi s ia ć  się po w sze ch ne  
gdy pi ag n i em y  aby sady dawały  
d o ch ó d  i drzewa były  zdrowe.  S k r a -  
pianie karbol iną  czy innym p r e p a ­
ratem chemicznym c a ł e g o  drzewa 
musi być  obfi te i do kł a d ne  od szc zy ­
tu do szyjki korze niow ej .  Żadnej  z 
gałęzi  nie wolno  opuśc ić .  Czynn ość  
^  w yko nuj e  się,  gdy  drzewa zna j ­
d y  się w stanie s po cz y n k u  z imo­
wego,  a paczki  są zupełn ie  z am k n ię ­
te.  O z n a c z y ć  d o kł ad nie  czas  jest 
trudno,  prze bie g  wiosny jest  tu 
wskazówką.  Dzień winien b y ć  p o ­
chmurny bezwietrzny.  S k ra pi a j ąc y  
winien z ab ez p ie cz y ć  ocz y  o d p o w i e d ­
nimi okularami ,  twarz,  g ło w ę  i kark  
spec ja lny m! 'na kr yc ie m,  a w braku 
tego  t łuszczem wazel iny,  bo  karbo-  
lina iest bardzo żrąca,  a u n ie k t ó ­
rych  o so b n ik ów  wywołu je  rany

D o  skraplania j est  koni ec zn y 
opryskiwacz .  Ze względu na w y s o k ą  
c e n ę  nie każdy właśc ic ie l  sadu m o ­
że n a o y ć  opry ski w acz  i skutkiem 
braku ta k o w e g o  nie m ó gł by  d o k o ­
na ć  skra pan ia  w io se nn e go .  Zaradził  
temu dbały  o  d o b ro  sado wnic twa

W y d z i a ł  powiatowy w Sok alu ,  który 
zakupi ł  dwa aparaty,  k tóre  będzie  
można w y p o ż y c z y ć  za niskim w y ­
nagrodzeniem.  Petenc i  winni p o s ­
pieszyć się z w yp oży cze n ie m jak 
i zwrotem,  aby umożl iwić jak na j ­
większe j  i lości  P P .  cz ło n kó w  skorzy 
s tać  z dobrodzie j s twa.  Preparaty 
ch em icz n e  n ab y ć  można  w firmie 
„Rolnik.” w Sokalu .

J a k i m  spo so be m  możemy pi e l ę ­
g n o w a ć  korzenie  ?

Korzenie  są podziemnym o r g a ­
nem drzewa,  k tóremu użyczają siły 
utrzymania się horyzontalnie mimo 
si lnych  burz i pe łn ią drugą funkcję  
t. j. czerpią z ziemi w odę i sole n ie ­
rozpuszczalne.  Zdolnośc i  c h ł o n n e  po­
siadają tylko drobniuśkie  jak  włos  
korzonki  i d la t eg o  noszą  nazwy 
włośników. Zna jdują się one przy 
k o ń c u  p o j e d y n c z y c h  korzeni tuż za 
c z a p e c z k ą  korzeniową.  Ze wzrostem 
korzeni  po su w aj ąc y c h  się wprzód,  
wytwarzają się coraz  świeże  włośni-  
ki a starsze wyssawszy z ziemi p o ­
żywienie,  usycha ją .  W zr o st  k o r z e­
ni i k o n a r o w  k or on y  zostają  do sie-

! bie w ścisłym stosunku te go  rodza-  
1 ju, że włośniki  znajdują się zawsze 

poż.a p łaszczyzną  k or on o w ą,  gdzie 
zna jdują na jw ię ce j  c iepła,  wody 
i powietrza.  Zrozumieć z te go  łatwo 
j a k ą  n ie właśc iwość  po pełn ia ją  ci 
k tórzy swoje  drz ewk a nawożą  lub 
po d le w a ją  przy oDwodzie pma Nie 

j  tylko,  że drzew o z tych zab ie gó w  
l nie korzysta,  bo  w tym miej scu nie 

posiada  włoś ni ków  więc nie ma 
czym p o b ra ć  wody z pokarmami ,  
ale  j est  narażone  skutkiem za wiel ­
kiej  wilgoc i  na c h o r o b ę  korzeni.

W s p o m n i a łe m  przed tym, że 
korzenie  potrzebują  c iepła,  powie-  

i trza i wilgoci ,  więc  należy starać się 
te  waiunki  stwarzać.  C ie p łe  p o w ie ­
trze do starczymy utrzymywaniem 
roli s taranną uprawą w przewiew-  
nośc i .  Trawniki  w sa d a ch  muszą b y ć  
usunięte bo  trawy k o r ze ni ąc e  się 
płyc ie j  od drzew pozbawia ją  tych  

; wody,  z ap otr zeb ow ują c  ją  do  swoje j  
egzystenc j i  a zbite warstwy t rawne-  
go  ukorzenienia  utrudniają wnikanie 
c iep ła  jak  też krążenie  powietrza 
n . t z b ę d n e g o  do  o d dyc ha ni a  k o r z e ­

niom.
W  rolach  otwartych  winno się 

k ilkakrotnie  w c i ągu wiosny,  lata i 
j esieni  z iemię pod drzewami moty-  
k o w a ć  ce le m och ro ny  zapasu wody 
przed w yp arow an ie m i usuwania 
peżów i ch w ast ów .  M oty ko w an ie  w 
pobliżu pnia nalc ży wy k o n y  wa ć  oar-  
dzo ostrożnie bo łatwo tu korzenie  
k a l e c z y ć  czym się zmusza je do w y ­
puszczania odrośli ,  k tóre następnie 
muszą b y ć  usunięte przy samym 
miej scu powstan a czym korzeń ,  p o ­
raź drugi się rani.

G dy  w stanie uprawnym utrzy­
muje s .ę  z iemię pod sadem,  jak  n a ­
leży ją nawozić  ?

Mówili śmy o p ie l ęg nac j i  drzew 
o w oc .  to też i n a w o ż en ie  musimy 
uwzględnić.  W c z e s n a  wiosna jest  
naj lepszą porą do nawożenia sad ów  
a nie może się dłużej  prz ec iągnąć  
nawożenia  jak  do  k o ń c a  cz er w ca ,  
ze względu,  że d aw an e  nawozy 
późnie j ,  nie dozwalają  na do jrzewa- 
wanie pę dów ,  k tóre  zimą marzną.

C. d. n.
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sk ich,  ale i wie j sk ich  należy  do 
kwesti i  o dużym ciężarze g a tu n k o ­
wym i znajduje coraz  większe  zro­
zumienie w społe cze ńst wi e .  O b ó z  
Z j edn oc zen ia  N ar o d o w eg o ,  k tó reg o  
zadaniem jest  nie ty lko tworzenie 
idei  życia polsk iego,  ale i b u d o w a ­
nie wszystk iego,  co łączy  się z p r a k ­

tycznymi  interesami  państwa i s p o ­
łecze ństw a ■— wykazał  i w tej  sp ra ­
wie prawdziwe zrozumienie,  p o p i e ­
ra jąc a k c j ę  kolonii  l etnich,  k tóre 
le c z ą  i w yc ho w u ją  młod e  pokolenie  
—  przyszłych obywatel i  m o ca rs tw o ­
wej  Polski .

Walne Zgromadzenie Koła T. S. L.
W S O K A L U .

Dnia 16 kwietn ia  1939 r. o d ­
było się w Sok alu  W a l n e  Zg ro m a­
dzenie  Koła  T .  S.  L. imienia G e n e ­
rała M. T o k a r z e w s k i e g o  - Karaszewi-  
cza,  przy udziale o ko ło  70 osób .  
Z g ro ma dz eni e  zaszczyci l i  swą o b e c ­
noś c i ą  P. S taros ta  Po w ia to w y  Jó z e f  
Bauer  i P. D el e g at  Zarządu G ł ó w n e ­
g o  J a n  Sie tn icki .

P rz ew o d n ic z ąc y  p. inż. Kastner ,  
o twi era jąc  ob rad y  o d czy ta ł  list P a ­
trona Koła  —  G en er a ła  T o k arz ew -  
sk ie go -K ar a sz e w i cz a ,  co  o b ee n i  przy­
jęli  d ługotrwałymi  oklaskami .  J a k  ze 
z ło żo n eg o  sprawozdania okazało  się,  
praca  Koła  w c iągu kilicu ubieg łych  
lat przynios ła  bardzo  po w aż ne  w y ­
niki w ugruntowaniu i wzmożeniu 
po lskośc i  na tute j szym te renie .  Dłu­
gi sz er eg  cyfr świadc zy  dobitn ie  o 
po zy ty w n y ch  wyn ik ac h  i wykazuje  
j esz cz e  raz, że na wet  w, t rudnych fi­
n a n s o w y c h  wa runkach,  można,  jeśli

się ty lko te go  bardzo  c h c e ,  d o k o ­
nać wiele.  W  dyskusj i  zabrał  g łos  
także Pan Staros ta  Pow ia tow y,  k t ó ­
ry omówiwszy doda tnie  os iągnięcia  
Koła,  wyrazi ł  imieniem W ład z  d o ­
tych cz aso wem u P r ze w o d n ic zą ce m u  
p. inż. Kast ner ow i  uznanie i po d zię ­
kowan ie  za j e g o  ki lkuletnią i ow oc-  

j ną prac ę  w real izowaniu c e ló w  tak 
’ waż nyc h dla Narodu i Państwa.

Po  dyskusj i  o d by ły  się w y b o ­
ry w mi e j sce  us tęp ując yc h  cz ł o n kó w  
Zarządu.  W y b ra n i  z o s t a l i : P. S t a n i ­
s ław C w e n a r  ja ko  Przew od nic zą cy ,  

| p. Dr.  J ó z e f  W ó j c ik i e w ic z  ja ko  Za­
s tępc a  P r z e w o d n ic z ą c e g o ,  p. Jó z e f  

i Hubert  j a ko  Sekretarz ,  p. A d am  Sy-  
dor  jako  Sk ar b n ik ,  p. p. Eugeniusz 
Kowals ki  i R o m a n  Ratusiński  j ako  

i C z ło n ko w ie  Zarządu.  P rz ew o d n ic z ą­
cym Komisj i  Kon tro lu jące j  obrany 
został  p. F er d y n a n d  Dąbrowski .

WIEC POSELSKI W WARĘŻU.
Sta ran ie m O .  Z. N. o d b y ł  się i  

w dniu 20.  IV.  1939 r. w sali Za- iI
rządu G m in n e g o  wiec poselski  spra-  ' 

w oz da w cz y.
Pa n P os e ł  Ziemi So k al sk ie j  p. 

F ran c iszek  Górski ,  wyg łos i ł  w swym 
bardzo  t reśc iwym przemówieniu 
sp rawozdanie  z osta tnie j  działalności  
Se jmu,  uwypukla jąc  d o n io s ł o ść  p o ­
wzięcia ustawy o rozpisaniu P oż y cz ­
ki O b r o n y  Przec iwlotnicze j .  Przy 
naświet laniu sytuac j i  poli tyczne j  o- 
mówił  p. P o s e ł  sz c z eg ó ł o w o  dzia­
ła lność  pols k i eg o  Min. Sp ra w  Zagr.  
o sytuacj i  międz yna rod ow ej .

Po  sprawozdaniu  pose lsk im za­
bra ł  g ło s  p. S taros ta  Bauer ,  k tóry  j 
w krótkim a t reś c iw ym p rz em ó wi e­
niu wyjaśnił  po trzebę  świadczenia  
na P.  O .  P. i na_F.  O.  N. P r z e m o ­
wą swoją  p. S taros ta  wzruszył  do 
te g o  stopnia zeb ranych,  że gdy 
zwróci ł  się do p. Pos ła ze s łowami 
„P anie  P oś le  ! proszę oś w ia d cz y ć  u 
czy nn ik ó w  miaro da jny ch  i rządzą­
cy ch ,  że czuwamy i gdy zajdzie po

Piękny Czyn O byw atelski Rady  
G rom adzkiej w Prnsinow ie, Nowo- 
o b ra n a  Rada  Grom ad zka  w Prusino- 
wie zaczę ła  sw oją  dz ia łalność  p i ęk ­
nym cz y n em  obywate lsk im.  Na wnio­
se k  z ap ro szo neg o do udziału w p o ­
s iedzeniu P r z e w o d n ic z ą c e g o  O d d z i a ­
łu O .  Z. N. w Bełzie ,  p. Roga lsk iego ,  
uc h w alo n o  j e d n o g ł o ś n ie  s u b s k r y b o ­
wać  p o ży cz k ę  O b r o n y  Przec iwl ot ­
niczej  w sumie 300  zł. i przesłać ją 
na F. O.  N., wzywając  ró w n o c z e ­
śnie wszystkie G ro ma dy  w tutejszej  
Gminie Zbiorowej  do s u b s k r y b o w a ­
nia Pożyczki  O b r o n y  P rz ec iw lo tn i ­
czej .

Z iy c ia  Z. S. i O, Z. N, w Pru- 
sino wie. W  dniu 2 kwietnia  na z e ­
braniu w świet l i cy  Z. S.  na apel  
Przew.  O .  Z. N. p. R og a ls k ie g o  
zebrani  P o l a c y  i Polki  uchwali l i  o-

przybył  prezes pow iat ow y Inż. K as t ­
ner.  P rze dm iot em  zebrania b y ło  : 
w yb ó r  pr z e w o d n i cz ą c e g o  Czytelni ,  
gdyż  poprzedni  pr ze w od n ic z ąc y  
zre zyg now ał  z czynności ,  i różne 
sprawy związane z oświatą i o rg ani ­
zacją  T .  S.  L. P o  omówieniu  spraw 
parce lac j i  i bu dowy domu ludowego 
w Bobiatynie -wsi  zebranie  za k oń ­
czono od śpiew aniem Roty  „Nie rzu- 
cim Ziemi” .

Św ięcone Z. S. w Moszkowie. 
Dnia 23  kwietnia  odb ył o  się w 
Moszkowie wspólne  Ś w i ę c o n e  Zwią­
zku St rz e l ec ki eg o  i Koła  C o s p o d y ń  
W ie js k i ch .  U ro c z y st o ś ć  ta wypadła 
bardzo ładnie,  dzięki  pracowitośc i

trzeba będziemy „ m a sz e ro w a ć”, wi ­
działo się j a k o b y  zebrani  czekal i  na 
to s łowo „maszerować , ,  by j e  za­
mienić w czyn.

Zebranie  zagai ł  p. wójt  M. 
Turczyn powołu jąc  na Pr zew od ni ­
c z ą c e g o  p. J a k u b a  Dog i lews kie go ,  
zaś do prezydium pp. Inż. J a n a  P o t ­
w o ro w sk ie go  z Prz ew o d ow a ,  oraz J a  
na G r e c h a  z Sul imowa.

W  ko ń c o w y m  swym pr ze m ó ­
wieniu p. wójt  wezwał  mies zk ańc ów  
tut. gminy do  c h ę t n e g o  świa dc zen ia  
na P. O.  P. i na F. O .  N.

Na zak oń c z en ie  wznies iono o-  
krzyki na cze ść  Naj jaśnie jszej  R z e ­
czypospol i te j  i J e j  na jwyższych  D o ­
sto jników —  zaś przy odśpiewaniu 
Roty  wszyscy  zebrani  wzorując się 
na p. S t a r o ś c i e  wznieśli  dw a pa lc e  
do góry  —  skła da ją c  przysięgę ,  iż 
o d śp ie w an y teks t  „ R o t y ” wypełnią 
w razie potrzeby  w ca łej  ro z c i ą gł o ś ­
ci .  Na zebraniu  b y ło  o b e c n y c h  o- 
k oł o  300  osób.

f iarow ać  1 dzień pracy  przy r o b o ­
tach w lesie ,  a uzyskane  pieniądze  
of i aro w ać  na F. O .  N.

B obiatyn o sad a  spieszy Państw a  
z pom ocą. Dnia 11 IV.  br. o d b y ł o  się 
zebranie O sa d n i k ów  w kolonii  B o b ia ­
tyn w sprawie Pożyczki  Przec iwl ot ­
niczej .  Na zebr anie  przybyli  wszyscy 
gospod arz e .  Zebr an ie  zagai ł  p. Puć 
Marek ,  który w swoim przemówieniu  
wezwał  wszystk ich do  su b s k r y b o ­
wania Pożyczki  O b r o n y  Przec iwl ot ­
niczej .

W  wyniku zebrania  mieszkańcy  
kolonii  uchwali l i  s u b s k r y b o w a ć  P o ­
ży czkę  w w ys o k o śc i  5 .500 zł.

W  tym samym dniu w B o b i a ­
tynie-wsi  od b ył o  się zebranie  r ó w ­
nież w sprawie  su bskrybe j i .

Uc h w a lo n o  su b sk ry b o w ać  Po> 
życzk ę  w w ys o k o śc i  zł 2 0 0 .

Z o rg an izacji Czytelni w Bo­
biatynie-w si. Dnia 12 IV.  w Bo bi a-  
tynie wsi o d by ł o  się zebranie  c z ł o n ­
k ów  Czytelni  T .  S .  L. Na Zebranie

i o fiarności  tut. g os p od y ń ,  co  zasłu­
guje na spe c j a ln e  podkreś lenie ,  j ak 
również i w spó łpr aca  Z. S.  z K. G. 
W .  na tut. terenie  pracy  społecznej ,  

Ur o cz ys to ść  „ Ś w i ę c o n e g o ” po 
prze mó wie ni ach  p. Paul iny  Hr. Pla-  
te r -Zyberk  i p. K o z ł o w sk ie g o  B. za­
mieniła się w piękną i g o r ą c ą  m a ­
ni fes tację na rzecz W o d z a  i Armii,  
na której  doz bro jenie  przeznaczono 
d o c h ó d  z „ Ś w i ę c o n e g o ” i zabawy 
taneczne j .  Nadmienić  przy tym należy,  
że P. O.  P. subskrybują  Z. S. ,  K.  R. 
i K. G.  W .  w Moszkowie ,  czym dają 
d ow ód  swoje j  do jrza łości  or ganiza­
cy jne j ,  przyczynia jąc  się do zw ięk ­
szenia sił o b r o n n y c h  państwa.

Zebranie organizacyjne P. W. Kobiet w Sokalu.
Dnia 25 VI. b. r. z inic ja tywy 

W P .  Kapitana  B a ra n ie c k ie g o  J a n a  
od b ył o  się w So k al u  zebranie o r g a ­
nizacy jne Pr zys posobienia  W o j s k o ­
we g o  Kobie t ,  na k tórym przedsta­
wicielki  organizacj i  P ra cy  O b y w a ­
telskie j  Kobie t ,  Związku (Ziemianek 
i K ó ł  G o s p o d y ń  wie j sk ich  w zrozu­
mieniu,  iż służba dla b e z p ie c z e ń ­
stwa państwa jest  nakazem chwili  
o b e c n e j  j edn om yśln ie  zgłosiły swój  
a k c e s  do pracy  w P.  W .  K.

W  ce lu  pow ołan ia  do życia 
wspólnej  organizac j i  Pow ia to w ej  
P.  W .  K.  wybr ano Zarząd,  w sk ład 
kt ó re g o  w e s z ł y : P rz e w o d n ic z ą c a

W P .  Ja d w i g a  Olsz ews ka ,  W i c e  prze 
w o dn icz ąc e  W P P .  Paul ina Platę 
Zyberk  i Karol ina Żurowska,  Człon 
k owie  Zarządu W P P .  Maria C sa de  
kowa,  Zofia Kowalska ,  T e r e s a  S m e  
reczańska ,  J ó z e fa  W ó j c i k i e w i c z o w a  
i J a d w i g a  W eh rs te i n o wa .

Dla podkreś lenia  wielkie j  k o ­
niecznośc i  istnienia organizac j i ,  K o ­
me nda nt ka  powiatowa P .  W .  K. 
W P .  Ku le ck a  wygłos i ła  dłuższy re ­
ferat p. t. C e l e  i zadania  P.  W .  K. 
w czas ie  po ko j u  i na w yp ad e k  w o j ­
ny, k tóry  w ca ło śc i  ukaże się w 
na stępnym numerze .

Spełnij obowiqzek —  
kup
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej!

U ro czy sty  Dzień M ariański. W
niedzie lę  dnia 14 maja 1939 urzą- | 
dzają wszystkie So l i d ac je  Mariańskie j 
uroczysty Dzień Mariański .

P r o g r a m :  ,

1). godz.  8 '15  Naboże ńs two w k oś ­
c ie le  paraf ia lnym p o łą c z o n e  z g e n e ­
ralną Komunią św. Sod al i sek  i So *  
dal i sów.

2).  godz .  3 ’30  po południu : Nie- j 

sz po ry  w ko śc ie le  parafialnym.
3).  godz.  4 p o  południu : Proces -  

jon alny  p o ch ó d  pod f igurę Niepo-  ; 
k a la n e g o  P o c z ę c ia  Najświętsze j  M a ­
rii Panny przy ulicy S z l a c h e c k ie j ,  
gdzie po  majowy m nabożeństwie  
nastąpią  przemówienia  przedstawi­
ciel i  m i e j sc o w y c h  S o d al ic y j ,  zakoń-  | 
c z o n e  uroczystym ś lubowaniem m ł o ­
dzieży.

Do udziału w ty ch  ur oczystoś ­
c iach :  zapraszamy P.  T.  R e p r e z e n ­
tantów W ładz ,  Urzędów i S t o w a r z y ­
szeń,  j a ko  też wszystk ich wiernych.

Prosimy,  >by s towarzyszenia  
i sz k oł y  wzięły udział  w pocho dz ie  
ze sztandarami.

/>((bwesony Komiki S%i<ti4t:yjnv. j

Z arząd  Miejski w B ełzie n a
F . O. N. i P . O. P. Zarząd Miejski  w 
Bełzie s u b sk ry b o w ał  5°/0 P o z y c z k ę  
O b r o n y  Przec iwlotniczej  w k w o c ie  zł. 
3 .000 i de k la ro w a ł  na F. O .  N. 1.000 
zł. —  oraz na ce le  m ie j s co w yc h  or- 
gani za cy j  zł. 1 0 0 0 .

S o łty si św iad czą na F . O. N. 
So ł tys i  15 gromad gminy W a r ę ż  na 
sesj i  o d byt e j  w dniu 21.  IV.  1939 r. 
uchwali l i  j e d n o g ł o śn ie  wykupić  po 
je d n y m  bo nie  20 - t oz łotowym na P. O.  
P.  ze s w yc h po b o ró w ,  a n iezależnie 
od te go  o p o d a tk o w a ć  się j a k o  w ła ­
śc ic ie le  d ro b n y c h  posiadłośc i  rol­
nych  w za leżności  od i lości  pos i a ­
d a n yc h m o rg ów  gruntu.

T ą  dro gą  wzywają  sołtysi  
wszyskich  s w yc h  ko le g ó w ,  by p o ­
szli w ich ślady,  b ę d ą c  p izeświad-  
czeni ,  iż apel  i ch  nie pozostanie 
bez echa .

R e p a rta a r  Kino te a tru  „Ś W IT ” . 
Dnia 6 i 7 maja piękny film muzy­
czny „ R A P S O D I A ”

Dnia 13 i 14 maja świetny  
W a l l a c e  B ee ry  w em oc jo n u ją cy m  fil­
mie „ P O R T  S I E D M I U  M Ó R Z ”.

POWIAT. KOM. KASA OSZCZ.
W S O K A L U

P R Z Y  UL.  M I C K I E W I C Z A  Nr.  5.

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
ju ż  o d  1 z ł o t e g o

U D Z I E L A  P O Ż Y C Z E K  W E K S L O W Y C H ,  P R Z Y J ­
M U J E  W E K S L E  D O  I N K A S A  oraz Z A Ł A T W I A  

W S Z E L K I E  O P E R A C J E  B A N K O W E

Za wszelkie zobowiqzania Kasy, ręczy 
Wydz. Pow. całym swym majqtkiem.

R e d a k t o r  n a c z e ln y :  Z D Z I S Ł A W  G R E I S S . Drukarnia  P os pi es zn a  L. W i e n e r a  w Sokalu.


